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"Wszechświat" przyjmuje ogloszenia, których treść 
ma jakikolwiek związek z nauką, na następujących 
warunkach: Za l wiersz zwykłego druku w szpalcie 

Prenumerować można w Redakcyi Wszechświata albo jego miejsce pobiera się za pierwszy raz kop. 7 1 /~, 
i we wszystkich księgarniach w kraju i zagranicą. za sześć następnych razy kop. 6, za dalsze kop. 5. 
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.Adres Bedakcyi: XrakO-.;]VSkie-l?rzed:rnieście, Nr 66. 

Ś. p. STANISLA W PRZYSTAŃSKI. 
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Stanisław Przystański. 

W drugiej połowie bieżącego roku skro
mny zastęp przyrodników naszych znacznie 
się pomniejszył, aż pięciu z nich zeszło do 
mogiły. Choroba płuc zabrała nam prawie 
jeszcze młodzieńcem Kruszyńskiego i w si
le wieku Rościszewskiego. Kuczyński, ne
stor fizyków polskich i Cienkowski, znako
mity uczony i chluba nasza, zmarli jednego 
dnia. Obecnie, po usypaniu tych czterech 
mogił, mamy jeszcze złożyć do gt·obu szcząt
ki ś. p. Przystańskiego, czynnego prawie 
przez pól wieku pracownika na polu wie-· 
dzy w Warsza wie, człowieka, który z aj mo
wał bardzo wybitne stanowiska w naszero 
społeczeństwie. 

Stanisław Przystański, urodzony w War
szawie dnia 20 Września 1820 roku, był je
dnym z synów Stanisława Przysta1l.skiego, 
lekarza b. wojsk polskich; nauki począ,tko
we pobierał w liceum Warszawskiem, a na
stępnie w gimnazyjum szczebrzeskiem, po 
ukończeniu którego wstąpił w roku 1837 na 
kursy dodatkowe w Warszawie, skąd poro
ku pobytu został kosztem rządu wysłany 
do uniwersytetu petersburskiego na wydział 
i sekcyją matematyczno-fizyczną. Po ukoń
czeniu fakultetu ze stopniem kandydata, 
w roku 1842, został mianowany nauczy
cielem matematyki gimnazyjum drugiego 
w Warszawie, w r. 184 7 gimnazyjum real
nego, następnie instytutu szlacheckiego 
i profesorem fizyki w szkole sztuk pięk

nych. W tym czasie, jako nauczyciel szkół 
średnich, wykładał rozmaite pt'zedmioty, 
pomię<lzy innemi: matematykę, chemiją i fi
zykę. Ta ostatnia stanowiła przedmiot, 
którym najchętniej zajmował się, jak o tern 
świadczą, drobne artykuły z dziedziny fizy
ki, pisane w tym czasie, a drukowane w Bi
blijotece Warszawskiej. Uczniowie Przy
stańskiego, z tej epoki, wszyscy przyznają,, 
że był nauczycielem bardzo pilnym, stara
jącym się młodzież zaciekawić do przed
miotu wykładanego, dlatego też w wykła
dach :fizyki uwzględniał część historyczno
anegdotyczną, a przy wyborze doświadczeń 
chętnie posiłkował się takiemi, które zaliczyć 

należy do sztuk czarodziejskich i zabawek 
naukowych; nie ulega wątpliwości, że wpro
wadzenie do wykładów szkolnych fizyki 
tego pierwiastku poglądowego ułatwiało 

uczniom zrozumienię prawd naukowych, 
które bez tego mogły być dla większości 

nieprzystępnemi. 

W roku 1856 Przystański był delegowa
ny w celu naukowym przez rząd do Nie
miec i Francyi. W roku 1857 po otwarciu 
akademii med. chi r. w Warsza wie, czyniąc 

z adosyć wymaganiom usta wy tej instytucyi, 
aby wykła<.lający posiadali stopnie dokto
rów medycyny lub też magistrów farmacyi, 
uzyskał ten ostatni stopień, a zatwierdzony 
w godności czasowo wykładającego fizykę, 
rospoczął wyklady w Październiku 1857 r. 
Przedstawiony następnie przez prezydenta 
akademii w dniu l 9 Października 1859 r. 
na profesora zwyczajnego fizyki, otrzymał 

tymczasem wezwanie na dyrektora instytu
tu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa 

w Marymoncie, gdzie został zainstalowany 
w dniu l Czerwca l 860 roku; pomimo to 
jednak obowiązków ·profesora akademii do 
końca roku akademickiego pełnić nie prze
stał. Tak więc Przystański przez lat trzy 
wykładał fizykę w akademii; kurs tego 
przedmiotu był jednoroczny, słuchali go 
studenci kursu pierwszego tak medycy jak 
i farmaceuci. Ze względu na niski stopień 
przygotowania większości słuchaczów, wy
kłady tego przedmiotu były traktowane 
w sposób podobny jak w szkołach średnich, 
a przy użyciu wzorów matematycznych 
wykładający musiał się jeszcze bardziej 
ograniczać, aniżeli w gimnazyjach, ponie
waż słuchaczami byli, z jednej st1·ony, far
maceuci po~iadający 4-klasowe wykształce
nie, a z medyków znaczna liczba była wy
chowańcami wydziału filologicznego ów
czesnych gimnazyjów gubernijalnych, na 
którym to wydziale matematyka i nauki 
przyrodzone od 5-ej klasy wcale nie były 
wykładane. Kurs fizyki wykładany przez 
Przystańskiego w akademii był wzorowa
ny na dziele Daguina "Tmite elementaire 
de Physique", a wykłady jego cieszyły się 
wielkiero uznaniem u słuchaczów. 

W czasie zasadniczej reformy szkół w kra
ju naszym, w roku 1862, Przystański został 
wezwany na wicedyrektora wydziału oś wie-
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cenia komisyi rządowej wyznań religijnych 
i oświecenia publicznego; na tern nowem 
~tanowisku brał udział w wypracowaniu 
nowej ustawy o wychowaniu publicznem, 
a naliltępnie w organizacyi nowootwierają

cych się wyższych zakładów naukowych 
w kraju, jako to: instytutu politechnicznego 
i rolniczo-leśnego w Puławach i szkoły 

głównej w Warszawie. W roku 1863, pod
czas panujących rozruchów w kraju na
szym, Przystański był zmuszony, z polece
nia władzy wyższej, jako reprezentant rzą
du udać się do Pulaw, aby powstrzymać 

młodzież instytutu od opuszczenia tego za
kładu; niedaleka przyszłość pokazała, że 

wszelkie usiłowania w tym kierunku nie 
mogły wydać żadnych rezultatów, lecz od
bycie wówczas podróży końmi do Puław 
i pobyt na miejscu w charakterze mzędo
wym należało do zadań ryzykownych. W rok 
potem zabłysła na chwilę nadzieja wskrze
szenia instytutu politechnicznego, lecz już 

nie w Puławach, ale w Łodzi. 
Przystański p1:zygotował projekt dla tej 

nowej instytucyi, miasto Łódź porobiło na
wet znaczne ofiary na korzyść instytutu 
mającego się otworzyć, przerobiono odpo
wiednio budynek miejscowej szkoły, wybu
dowano wielką. salę wykładową., zamówiono 
poważną. liczbę przyrządów dla gabinetów: 
całą. tą. sprawą. kierował Przystański. Lecz 
nagle zmieniły się czasy, otwarcia instytu
tu zaniechano, ustawę o wychowaniu pu
blicznem zaledwie w części wprowadzono 
w wykonanie, jak również wszelkie rospo
rządzenia wydawane dotychczas w kierun
ku edukacyi p u b licznej uznane zostały za 
nieodpowiednie i nieprowadzące do celu. 
Rospoczęła się krytyka tych urządzeń i wy
pracowywanie nowych projektów, opartych 
na zasadach wręcz przeciwnych tym, które 
służyły za punkt wyjścia przy sporządzeniu 
ustaw o wychowaniu publicznem w r. 1862. 
Przystański był jedynym członkiem komi
syi, pozostającym jeszcze w tym czasie na 
swojem stanowisku, z tych, którzy brali 
czynny udział w wypracowaniu ustaw z ro
ku 1862. Przy rewizyi i krytyce tych 
ustaw przypadła mu w udziale rola óskar
żonego, który musiał tłumaczyć się ze wszy
stkiego, co w nich uznanem było za złe i nie
właściwe. Najednem z takich posiedzm'l. 

został osobiście dotknięty do tego stopnia, 
że dostał na miejscu urzędowania ataku ner· 
wowego i zemdlał. Ciężko przechorował 

to przejście, a po powrocie do zdrowia za
czął starać się o przeniesienie na inne miej
sce. Zwyczajem wówczas przyjętym mógł 
zostać członkiem senatu, co też było mu 
proponowane, lecz niebędąc prawnikiem, 
propozycyi tej nie przyjął i wolał przejść 

na profesora fizyki w szkole głównej, do
stawszy dodatek osobisty do pensyi profe
sorskiej, aby tym sposobem pobierane wy
nagrodzenie dorównało otrzymywanemu 
przedtem,gdy był wicedyrektorem komisyi. 

W roku 1866 został mianowany profeso
rem zwyczajnym fizyki w szkole głównej, 
w której w tymże roku został wybrany 
na dziekana wydziału matematyczno-fizycz
nego; obowiązki te również pełnił w cesar
skim uniwersytecie warszawskim, powsta
łym w roku 1869 po zamknięciu szkoły 

głównej. 

Fizykę wykładał Przystański, w szkole 
głównej i uniwersytecie, przez lat sześć, 

wspólnie dla wydziałów: matematyczno
fizycznego i lekarskiego z farmaceutami. 
Z tego powodu kurs ten treścią. swoją. i spo
sobem traktowania był trzymany na tym 
samym poziomie co i w b. akademii m. ch. 
Nowe kierunki naukowe w tych wykładach 
były zamało uwzględnione. Wykłady te 
nie cieszyły się uznaniem u słuchaczów. 

Działalność Przystańskiego, jako dziekana 
w tym czasie, była znacznie szczęśliwszą, 

ponieważ zdołał sprawy wydziału nieco upo· 
rządkować, a stan pracowni poprawić. Lecz 
z nastaniem uniwersytetu, jako dziekan wy
działu matematyczno-fizycznego, mającego 

bardzo wiele różnorodnych interesów do 
załatwienia z powodu wielu pracowni, miał 
liczne przykt-ości, które pochodziły prze
ważnie od ówczesnego rektora, człowieka 

namiętnego, bardzo przykrego i niespokoj
nego do tego stopnia, że w końcu władza 
wyższa widziała się zmuszoną. usunąć go 
z Warsza wy, co nas tą. piło w końcu roku 
1872, to jest już po wyjściu Przystańskiego 
z uniwersytetu. W czasie pobytu w uni
wersytecie Przystański doznał ogromnego 
ciosu jako ojciec, bowiem syn jego jedyny, 
w kwiecie wieku, po ukończeniu gimnazy
jum z medalem, w cz;asie wakacyj, przed 
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samem wstąpieniem do uniwersytetu, za
padl na chorobę piersiową i w parę tygodni 
zmarł na rękach rodziców. 

Po tej stracie był już przygnębiony, prze
stał myśleć o uzyskaniu w jednym z uni
wersytetów Cesarstwa stopnia doktora, któ
ry po trzech latach istnienia uniwersytetu 
warszawskiego był wymagany od wszyst
kich profesorów, wyczekiwa-ł tylko chwili 
dosłużenia 30 lat, aby, uzyskawszy prawo 
do 3/ 4 emerytury, pollać się do uwolnienia 
od obowiązków dotąd spełnianych, co też 
w czasie wakacyj w r. 1872 uczynił. Po 
usunięciu się od zajęć rządowych, nie zaznał 
spokoju w stanie spoczynku, besczynność 

drażniła go bardziej niż czynne życie, za
pragnął więc działać nn, innych polach pra
cy krajowej. I tak, w roku 1873 występuje 
jako współredaktor Encyklopedyj rolniczej, 
a w roku następnym obejmuje obowiązki 

dyrektora szkoły prywatnej handlowej 
w Warszawie i dyrektora nowopowstałego 
muzeum przemyslu i rolnictwa. W r. l 880, 
po ukończeniu wydawnictwa Encyklopedyi 
rolniczej, rospoczyna również jako wspól· 
redaktor nową publikacyh Encyklopedyi 
wychowawczej, a po ' zorganizowaniu się 

u nas towarzystwa popierania przemysłu 
i handlu zostaje powolany na przewodni
czącego w sekcyi IV rzemieślniczej. Dodać 
przytern należy, że od roku 1865 ciągle peł
nił obowiązki członka komisyi emerytalnej 
Królestwa Polskiego i niekiedy zastępowal 
przewodniczącego. Nakonice byl czynnym 
członkiem towarzystwa dobroczynności w 
sekcyi szkolnej, ornz prezesem komitetu 
gospodarczego Szkoły rzemiosł imienia 
Konarskiego. Te liczne zajęcia rospra
szaly działalność Przystańskiego na wszy
stkie strony, tak, że żadna gałęź pracy nie 
była uprawiana systematycznie, co objaśnia 
się jego tempet·amentem nerwowym, nad
zwyczaj ruchliwym i nadmiernie wrażliwym. 

Tylko praca mrówcza, wytrwale prowa
dzona, chociaż dająca na razie małe rezul
taty~ jednakże gromadząc się w kolei czasu, 
stwarza dzieła poważne a niekiedy olbrzy
mie, stanowiące pomniki ctynów dokona
nych przez pojedyńczych ludzi lub też zbio
rowe jednostki.~ Lecz taka praca był'a nie
zgodna z naturą Przystańskieg. 
Wśród tych licznych obowit}zków, jakie 

Przystat'lski piastowal w ostatnich latach, 
niektore z nich były źt·ódłem przykrości 

i udręczeń rujnujących zJrowie. Obowiąz

ki dyrektora szkoły prywatnej handlowej, 
jak każdego średniego zakładu u nas, nie 
należą do przyjemnych i łatwych. W tego 
rodzaju zakładach zawsze gromadzi się mło
dzież, która nie mogla lub nie chciała po
bierać wychowania w szkołach rządowych, 
zazwyczaj zbyt bujna i z trudnością dająca 
się ują.ć w karby porządku szkolnego. Za
jęcie tego rodzaju dla b. wicedyrektora ko
misyi oświecenia, który pt·zyzwyczail się 
rządzić wszystkieroi zakładami naukoweroi 
w kraju z przyzwoitej odległości, nie było 

odpowiedniem i musiało w każdym razie 
wywoływać pewien niesmak. To też przy
ln·ości, jakie spotkały Przystańskiego na 
tern stanowisku, w roku bieżącym nadzwy
czaj silnie podział'aly na jego organizm, tak 
wyjątkowo krzepki aż do lat spóźnionych. 
Kielicha goryczy dopełniło l)iepowodzenie, 
jakiego doznał w opinii, jako dyrektor mu
zeum, z powodu nowowzniesionego gmachu 
dla tćj instytucyi. Przystański niejedno
krotnie żalił się, że nie miał nigdy swobody 
w przeprowadzeniu swoich planów, m[lją

cych na celu rozwój tej instytucyi w kie
runku jej właściwym. 

Jak z tego obrazu dat i faktów działal

ności Przystańskiego przekonywamy się, 

pomimo powodzenia w początkach karyje
ry, które zaprowadziło go na wybitne sta
nowiska społeczne, jednakże spokoju w ży
ciu on nic zaznał, jako człowiek pełen do
brych chęci, uczciwy, służbista w calem 
znaczeniu tego slowa, lecz niemający w so
bie dosyć męstwa, aby w chwibch napaści 
lub napotkanego oporu odeprzeć je w spo
sób, na jaki zasługiwały, 

Dlatego też przykrości, jakich doznał 

w polowic bieżącego roku, jako dyrektor 
szkoły handlowej i muzeum, tak silnic po
działały na jego organizm, że go w ciągu 
kilku miesięcy złamały. 

W czasie podróży do Meranu, ~dzic uda
wał się Przystański w celu poratowania 
zdrowia, w "VViedni u d. 30 Listopada r. b. 
życie zakończył. 

Ten spokój, którego nie znzna l za życia, 
niechaj znajdzie w łonie matki ziemi, któ
rej był dobrym synem. 
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Pmce P1·zystańskiego ogloszone d1'ukiem: 
l. Początki trygonometryi (1859 ). 
2. O akustyce sal przeznaczonych na li

czne zebrania ( 1861 ). 
3. Początkigieometryi, tłumaczenie z Ciai

rauta (1855 ). 
4. Wykład fizyki doświadczalnej i stoso

wanej, oraz meteorologii, tłumaczenie z G~
nota, dokonane pod kierunkiem i rcdakcyją, 
Przystańskiego, przez studentów akademii 
m. ch. 

Oprócz tych prac, zamieszczał liczne ar
tykuły z dziedziny fizyki w Biblijotece war
szawskiej. W innych wydaniach peryjo
uycznych zabierał glos w przedmiotach 
chwilowo ogół zajmujących, jak o przyczy
nie wirowania stolików, eksplozyjach ko
tló w i t. p. \Y Ency klopcdyi rolniczej aL·
tykuły z zakresu fizyki są również przez 
niego pisane. 

E. D. 

KOMUNIKACYJ A TELEGRAFICZNA 
MIĘDZY 

POCIĄGIEM A ST ACY JĄ. 

Potrzeba wydoskonalenia systemu sygna
lizacyi na drogach żelaznych była zawsze 
silną ula wynalasców pobudką, a rezultaty 
na polu tern osięgnięte dają, wymowne świa · 
dectwo ich pomysłowości i wytrwa l ości. 
U wie1'1czeniem tych zabiegów mogło być 

wszakże dopiero umożebnienie komunikacyi 
telegraficznej i telefonicznej między pocią
giem a stacyją i rzeczywiście pomysł ten 
zgoła nie jest now'ym. Bain, du Moncel, 
Bonnelli a ostatnio Ronneburg stara li się 
urzeczywistnić projekt ten za pośredni
ctwem urządzenia, któreby dozwalało w ra
zie pot.rzeby przyrząd telegraficzny, znajdu
jący się na pociągu, wprowadzać w bespo
śreunią komunikacyją elektryczną z drutem, 
biegnącym wzdłuż toru drogi żelaznej. Pro
ponowano w tym celu umieścić na dachu 
wagonu, na stosownej podstawce, pręt że

lazny ruchomy, któryby można pod kątem 
prostym wprowadzać w zetknięcie z dru
tem telegraficznym, idącym wzdłuż toru; 

pręt ten zostawalby w połączeniu z pL·zy
rzątlern telegL·aficznym wa~onu, a zapomocą 
odpowiednio umieszczonego na nim obcią
żenia możnaby uchronić drut od zbytniego 
nacisku. Doświadczenia prowadzone na li
nii drogi żelaznej . między La w ton a Paw
Paw w stanie Michigan dowiodły, że nawet 
przy najszybszym biegu pociągu utrzymy
wać można między nim a stacyJ:!. korespon
dencyj ą telegraficzną. lub telefoniczną.. 

\V odmienny wszakże zupełnie sposób 
rozwiązał to zadanie amerykanin Lucyjusz 
Phelps, który w ostatnich latach zyskał roz
głos pracami swerni na polu telefonii. Sy
stem Phelpsa nie polega na bespośredniem 
zetknięciu, ale posługuje się prądami in
dukcyjnemi, wzbudzanemi w drucie jednym 
przez prąd, przebiegający w dmcie sąsie
dnim. Wiadomo mianowicie, że gdy do 
przewodnika, po któr·ym pr·ą.d płynie, zbli
żamy drut, powstaje w nim prąd, przebie
gający w stronę przeciwną. wzglę1lem prądu 
wzbudzającego; gdy natomiast drut się od 
prą,du oddala, to znów przebiega po nim 
prąd, ale tym razem w tymże samym kie
runku, co i prąd wzbudzający. Tak wy
wołane właśnie prądy indukcyjne pośredni
czą. przy przenoszeniu sygnałów telegrafi
cznych i telefonicznych w "telegrafie in
dukcyjnym" Phelpsa, wypróbowanym na 
drodze między Harlem a New Rochelle; 
komisyja wyznaczona przez instytut imie
nia Franklina wyraziła się bardzo korzy· 
stnie o działalności tego systemu. 

Bliższe nieco szczegóły o urządzeniu tej 
komunikacyi podajemy według opisu prof. 
Wallentina. Od stacyi jednej do następnej 
przebiega prąd po odosobnionym dmcie 
miedzianym, zamknięty w rurze dL·ewnia
nej o przecięciu kwadratowem, którego bok 
jest nieco dłuższy nad 7 cm; rura ta umie
szczona jest na podkładach między szyna
mi. Zwój zaś drutu indukcyjnego utwier
dzony jest do jednego z wagonów biegnące
go pociągu, a zwykle do wagonu mieszczą· 
cego pakunki; jestto również odosobniony 
drut miedziany, ale znacznie cieńszy, obie
gający ramę w 90 skrętach, które razem 
posiadają znaczną długość 2,5 km. Część 

dolna skrętów przebiega przez całą długość 
wagonu i przechodzi przez rurę gazową, 

szeroką, na 5 cm, za wieszoną po ni~ ej wago-
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nu, w odległości 17 do 20 cm od drutu uło
żonego między szynami. Część górna skrę
tów znajduje się nad dachem wagonu, gdzie 
jest zawieszona powyżej jego okien. 

Prąd przesyłany ze stacyi przez drut 
umieszczony między szynami wzbudza w 
zwoju wagonowym prądindykcyjny. Wzbu
dzony w ten sposób prąd nie działa bespo
średnio na aparat Morsa, ale, jak i w zwy
kłych zresztą telegrafach, porusza on stoso
wny przenośnik czyli relais, który zamyka 
prąd lokalny, t. j. płynący ze stosu znaj
dującego się na wagonie i ten ostatni do
piero prąd porusza silnie młotek Morsa, 
tak, że sygnały telegraficzne dobrze słyszeć 
się dają. Końce cewy indukcyjnej prowa
dzą zwykle od dołu do wagonu, gdzie apa
raty odbierające depeszę znajdują się w oso
bnym przedziale. 

"7nieść łatwo można, że do otrzymywa
nia telegramu lepiej jeszcze nadaje się te
lefon, wtedy bowiem od pada przenośnik, 

który wywołuje działalność prądu lokalne
go. Aby jednak wprawić w dziatalność że
lazną błonę telefonu, potrzeba prądów in
dukcyjnych, bardzo szybko po sobie nastę
pujących; osięga się to w ten sposób, że na 
stacyi wysyłającej klucz aparatu telegrafi
cznego nie bespośrednio otwiera i zamyka 
prąd, ale że naciskanie manipulatora wpra
wia w ruch tak zwany "wibrator", pt·zy 
pomocy którego przez drut przesyłają się 
prądy wjednę i drugą stronę, bardzo szyb
ko po sobie następujące i wzbudzają rów
nież szybko jedne po drugich następujące 
prądy indukcyjne. Pod wpływem tych 
prądów błona telefonu przechodzi w drga
nia, które trwają dłużej lub krócej, a wy
woływane przez drgania te tony zastępują 

dobrze kropki i kreski alfabetu Morsa. 

Z wielu zresztą doświadczeń wiadomo do
statecznie, jak wrażliwym jest telefon na 
pobudzenia, powodowane przez przerywane 
prądy elektryczne; rezultaty otrzymane z te
legrafu indukcyjnego dają nowe tego faktu 
potwierdzenie. Przez połączenie go bo
wiem z telefonem okazało się, że słaby na
wet pi.·ąd wzbudzający, ze stacyi wysyłany, 
wywołuje dosyć silne odzywanie się tele
fonu. Okazało się nawet, że drut niekonie
()znie musi być przeprowadzonym między 

szynami, po których pociąg się toczy; do 
wzbuJzenia prądów indukcyjnych wystar
cza już drut znajdujący się między są

siednią liniją szyn. Na linii bowiem, którą 
poci~g odbywa podróż powrotną z New 
Rochelle do Harlem, nie ułożono oddziel~e
go drutu, a od drutu przeprowadzonego 
między szynami sąsiednieroi dolna część ce
wy indukcyjnej oddaloną była o 3,4 metra, 
a pomimo to sygnały telegraficzne, wysy
łane z Harlem, dosyć wyraźnie słyszane 

były w telefonie wagonowym. W Harlem 
ustawiony był stos o 150 nieco zmodyfiko
wanych ogniwach Bunsena, - w wagonie 
ogniw takich znajdowało się tylko dwana
ście; pomimo tak słabego natężenia prądów 
telegramy przesyłane z wagonu do Harlem 
na stacyi tej można było w telefonie słyszeć. 
.Aparat Morsa przy najdelikatniejszej nawet 
konstrukcyi jużby w tym razie usług odda
wać nie mógł. 

Przy drodze powrotnej z Harlem należa
ło zachować tę ostrożno1ść, aby gómą część 
cewy indukcyjnej, znajdującej się na wago
nie, umieścić po tej jego stronie, któm była 
odwrócona od sąsiedniej linii szyn, po któ
rej biegł prąd wzbudzający. Gdyby bo
wiem górna i dolna część zwojów induk
cyjnych przypadała w jednakiej odległości, 
to przebiegające po nich prądy indukcyjne, 
któreby w takim razie były równego natę

żenia, nawzajemby się znosiły; gdy zaś prą
dy te są nier6wne, co ma miejsce, gdy w nie
jednakowej odległości od prądu wzbudza
jącego przebiegają, wtedy powstaje różnica 
obu prądów, która na telefon działa. 

Pierwotne urządzenie telegt·afu indukcyj
nego na linii Harlem- New Rochelle w ro
ku 1885 było dosyć kosztowne, poznano 
jednak następnie, że dadzą się tu zaprowa
dzić znaczne oszczędności. Okazało się 

przedewszystkiem, że w miejsce drogiego 
dl'Utu miedzianego użyć można zwykłego 

drutu teleg~aficznego, że nietrzeba go dalej 
zamykać w oddzielnych rurach drewnia
nych, ale dosyć rosprowadzić go na izolato
rach. W miejscach, gdzie drogi się krzy
żują, lub gdzie się roschodzą odgałęzienia, 
drut w dobrze odosobnionej powłoce pro
wadzi się przez niedługą przestrzeń pod 
powierzchnią ziemi. Te i inne modyfika
cyje, które się w praktyce możliwe i prak-
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tyczne okazały, zniżyły koszty do szóstej 
części pierwotnych nakładów. 

Powodzenie osięgnięte przez Phelpsa 
zwróciło tez uwagę Edisona. Niewyczer
pany ten w pomysłach wynalasca wespół 

z'Gilleslandem pracują nad projektem, któ
ry ma umożebnić tańszą jeszcze komunika
cyją między pociągiem a stacyją, a polega. 
na bardzo dobrze znanej i prostej zasadzie 
kondensatora, - idzie tu mianowicie o czę
ściowe jego wyładowywanie. W eźiny pod 
uwagę jakikolwiek naładowany kondensa· 
tor, butelkę lejdejską, albo lepiej taflę Fran· 
klina: jedna jej strona jest odosobniona 
i posiada elektryczność dodatnią., druga po
łączona jest z ziemią. i posiada elektrycz
ność ujemną, która, jako wiązana przez 
elektryczność poprzedniej zbroi, do ziemi 
nie spływa. Skoro jednak ze zbroi pierwszej 
usuniętą zostanie część elektt·yczności przez 
dotknięcie, dajmy, ręką, to i wszystka do
tąd związana elektryczność ujE:mna nie mo
że na zbroi drugiej pozostać, ale część jej 
spłynie do ziemi; w drucie przeto, który 
stanowi komunikacyją. tej zbroi z ziemią, 

ujawni się krótkott·wały prąd elektryczny. 
Otóż, Edison i Gillesland wyobrażają sobie 
wzdłuż toru drogi żelaznej rosprowadzone 
druty telegt·aficzne, których końce zapusz· 
czone są w ziemię; druty te stanowić mają. 

jednę zbroję wielkiego kondensatora, któ
rego zbroja druga utworzona ma być z pa
sów cienkiej miedzianej blachy, osadzonych 
na bocznych ścianach wagonów i oddzielo
nych od nich pokładem ebonitu; smugi te 
połączone są między sobą giętkieroi prze
wodnikami. Powietrze między drutami te
legraficznemi a pasami miedzianemi odegry
wać będzie rolę środka odosobniającego. 

Zmiana w stanie elektryczności jednej zbroi 
wywoła odpowiednią zmianę w stosunkach 
elektrycznych zbroi drugiej, która przy po
mocy przyrządu tak czulego na zmiany ele
ktryczne, jakim jest telefon, stanie się zmy
słom naszym dostępną. Nie będziemy tu 
zresztą przytaczać, jak wspomnicni d waj 
elektrotechnicy zamierzają urządzić a para
ty przesyłające i odbierające i wtrącić je 
w obieg obu prądów, dotąd bowiem nie sły
chać nic o praktycznem urzeczywistnieniu 
tego po.mysłil. Przeprowadzenie go na
potka zapewne niejednę trudność, a zwła-

szcza tez wszelkie zakłócenia równowagi 
elektryczności atmosferycznej mogą dotkli
wie oddziaływać na aparaty tak czułe. Moż
na się zresztą spodziewać, ze usłyszymy 

wkrótce o dalszem przeprowadzeniu tego 
projektu niezmordowanego Edisona. (We
dług prof. Wallentina, z pisma"Humboldt"). 

S. K. 

NOWSZE POGLĄDY 

N A ISTOTĘ DZIEDZICZNOŚCI. 

IV. 

"Pangeneza" Darwina jako teoryja bijo
logiczna opiera się na dziedziczeniu cech 
nabywanych w ciągu życia, uważając je za 
wynik warunków zewnętrznych. Zjawisko 
to napozór nie ulega najmniejszej wątpli
wości; można przecież przytoczyć tysiące 

dowodów na jego poparcie, a gdyby kto ze
chciał jE: odrzucić i uważać odziedziczanie 
cech nabywanych za niedowiedzione, mu
siałby chyba jednocześnie odrzucić całą. teo
ryją. przemiany gatunków. Z teoryi zaś 

W eismann a, podanej w poprzedniej części, 
wynika, ze cechy nabyte przez rodziców 
nie przechodzą na potomstwo, że wszystkie 
zróznicowania, jakim ulega zarodek w swym 
J'ozwoju osobnikowym, zależą tylko od bu
dowy i własności plazmy zarodkowej, na 
które komórki rodzicielskie nie wywierają. 
zasadniczo żadnego wpływu. Otóż W eis
mann twierdzi, że dotychczas nie przytoczo
no żadnego faktu, któryby niezbicie dowo
dził odziedziczania cech nabywanych. Pod
daje on szerszemu rozbiorowi jedyne w 
przedmiocie tym prowadzone doświadcze
nia Bt·own-Sequarda nad świnkami mor
skiemi, u których sztucznie wywoływano 
napady epileptyczne zapomocą p1·zecinania 
pewnych części układu nerwowego; potom
stwo świnek tych ulegalo również objawom 
epileptycznym. W eismann jednak przy
puszcza, że w danym razie objawy epilep
syi mogły być spowodowane przez rozwój 
jakiegoś nieznanego zarazka w substancyi 
nerwowej; zarazek zaniesiony do komórek 
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rozrodczych wywołuje u potomstwa z nich 
powstałego tęż sarnę, co i u rodziców cho· 
robę. Byłoby to więc tylko zarażenie, a nie 
odziedziczenie w tern znaczeniu, że zmiana 
molekularna w organie rodziców przeniosła 
się na potomstwo. Jakkol wiek przypusz
czenie W eismanna co do owego zarazka jest 
czysto hipotetyczne, nabiera ono jedna.k pe· 
wnego znaczenia, gdy zważymy, że istotnie 
przyczyną. wielu chorób są. zarazki.-Przy
taczano także rozmaite pojedyńcze przykła
dy odziedziczania cech nabywanych, ale są. 
one niepewne i bardzo mało wiarogo.dne. 
Z drugiej znów strony istnieją.' liczne dowo
dy, ,że odziedziczanie cech takich nie ma 
miejsca: uszy ~ ogony, obcinane psom w cią
gu licznych pokoleń, występują. wc1ą.z 

u potomstwa; nie zauważono również, aby 
odziedziczały się sztuczne skaleczenia, wy
konywane w ciągu tysięcy .lat u rozmaitych 
ludów. Jak dotąd, jedynym nieodpartym 
zupełnie dowodem, przemawiającym za 
odziedziczaniem cech nabywanych, jest do
świadczenie Brown- Sequarda, ale donio
słość jego zmniejsza się wobec mnóstwa do
wodów przeciwnych. 
Po.gląd W eismanna o nieodziedziczaniu 

cech nabywanych znalazł pt·zeciwnika 
w osobie Virchowa. Na zjeździe pt·zyro
dników i lekarzy w Strasburgu zawiązał 

się pomiędzy tymi dwoma uczonymi spór 
w przedmiocie aklimatyzacyi 1). Tę osta
tnią. Virchow pojmuje, jako nabywanie 
w ciągu życia nowych właściwości i prze
kazywanie ich z pokoleni:t na pokolenie, 
nie wyjaśnia on jednak wcale, w jaki spo· 
sób odbywa się to przekazywanie cech. 
W eismann zaś, nieprzecząc temu, że istnie
je zdolność do aklimatyzacyi, powiada, że 

nie pole~o1:a ona na nabywaniu nowych nie-

l) Przedmiotem sporu bylo nietylko klima1ycz· 
ne przystosowywanie się (aklimatyzacyj a) ale i wy· 
twarzanie ras i odmian pośród zwierząt udomo
wionych (domestykacyja i chów ras zwierzęcych). 
Wytwarzanie przy hodowli zmian w budowie ciala 
u zwierząt przez krzy:'!:owanie, przez specyjalne 
wyćwiczanie (trenowanie), przez dobór zewnętrz
nych warunków i t. p., oraz dziedz:czne utrwala
nie się zmian i własności tą drogą sztucznie, ce
lowo wywołanych, stanowi dowód niepośledniej 

wagi, ie cechy nabyte są w wysokim stopniu dzie
dziczpe,mi. 

(Przyp. Retl. ). 

istniejących dotąd cech, ale na rozwoju 
tych, których zaczątek spoczywał jeszcze 
w zarodku. Według tego, jeżeli· pośród 

danej kolonii ludzkiej znajdą się osobniki, 
przedstawiające wrodzone indywidualne 
rozmcc, które najbardziej oclpowiadają. 

zmienionym warunkom otoczenia, to różni, 
ce te rozwiną się i utrwalą, a osobniki 
zwyciężą. w walce o byt i rozmnożą. się; ich 
potomkowie odziedziczą. cechy sprzyjające 
aklimatyzacyi, gdyż zaczątki cech tych 
istnialy w plazmie zarodkowej. 

Jak powiedzieliśmy wyżćj, zdawać się 

może, że gdyby kto odrzucił możność odzie
dziczania cech nabywanych, ten musiałby 
także zaprzeczyć teoryi ·przemiany gatun
ków; jak wiadomo bowiem jedną z najgłó
wniejszych podwalin tej teoryi jest przeno
szenie cech nabytych przez rodziców na po
tomstwo. Czy więc w istocie Vif eismann 
jest przeciwnikiem teoryi przemiany gatun
ków? W cale nie, jest on niezacb wianym jej 
wyznawcą, nie zgadza się tylko na objaśnie
nie dotychczasowe dróg, jakiemi przemia
na gatunków kroczyła, a stara się ją obja
śnić na podstawie swej teot·yi cią-głości plaz· 
my zarodkowćj. Wiadomo np. że Lamarek 
chciał oprzeć poebodzenie gatunków na za· 
sadzie używanią i nieużywania organów; 
rozrost lub zanik, spowodowane w ten spo
sób u rodziców, przenosiły się jakoby na po
tomstwo. Jeżeli wszakże organ rozwinął 
się przez używanie, to zapewne był poży

tecznym i ulegał doborowi naturnlnemu; 
w walce o byt zwyciężyly te osobniki, które 
zdołały osięgnąć wyższy stopień rozwoju 
tego organu. Pt·zyczyna istotna wyższego 
rozwoju, według W eismanna, nie polega na 
częstszem używaniu, lecz na tem, że zaczą

tek organu w zarodku już był silniejszym. 
Jak znczą.tek karła nie może rozwinąć się 
w olbrzyma nawet przy najlepszem od;i:y
wianiu, tak też zaczątek idyjotycznego móz
gu nigdy nie rozwinie się przez używanie, 
nie stanie się mózgiem mędrca. Dobór na
tUI'alny usuwa osobniki noszące w sobie sła
be zaczątki organów potrzebnych do walki 
o uyt, a zatrzymuje i pozwala rozmnożyć 
się tym, które mają zaczątki silniejsze. 
Przeciwnie zaś, gdy jakiś organ ulega watc
eznemu rozwojowi i zanika, to również isto
tna tego przyczyna nic leży w nieużywaniu 
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i przekazywaniu skutków jego na potom
stwo. Organ nieużywany stał się wido
oznie bezużytecznym i nie podlega już do
borowi naturalnemu, a wtedy utrzymują się 
także przy życiu osobniki o słabszych za· 
czątkach, które krzyżując się 1) z osobnika· 
mi o zaczątkach silniejszych, powodują 

z biegiem czasu osłabienie, a na wet zanik 
tegoż oi·ganu. Powstawanie instynktów Ją
czy się zwykle z myślą o wyćwiczeniu pe
wnych dróg nerwowych oraz grup mięśnio
wych i przekazywaniu skutków wyćwi

czeHia potomstwu. VV eismann zaś sądzi, że 
instynkty powstały przez działanie doboru 
naturalnego, lecz wogólc możliwe były tyl
ko dzięki odpowiednim zaczątkom w plaz
mie zarodkowej. Instynkt np. unikania nie
przyjaciół wytworzył się w ten sposób, że 

osobniki z natury trwożliwsze i bardziej 
ostrożne utrzymały się w walce o byt. Pe
wne czyny instynktowne raz tylko jeden 
w ciągu życia bywają. wykonywane, nie · 
może więc być tu mowy o wprawie i wy
ćwiczeniu; .czynem takim jest np. składanie 
jaj przez wiele owadów, wymagające naj
bardziej złożonych manipulacyj ze strony 
zwierzęcia, obdarzonego odpowiednierui ce
chami anatomicznerni. Dobór naturalny 
wybiera osobniki, posiadające najsilniejsze 
zaczątki tych cech. U człowieka, oprócz 
instynktów właściwych wszystkim, napoty
kają się pewne specyjalne zdolności, talent 
lub gienij al n ość, które niekiedy ciągną się 
przez szereg licznych pokoleń. Istniej e po
gląd, że talent jest odziedziczoną sumą re
zultatów osięgniętych przez pt·zodków za
mocą wprawy 1 owiCzenia. Gdyby tak by
ło w istocie, dana zdolność powinoaby naj
bardziej być rozwiniętą na końcu szeregu 
pokoleń, co wcale niezawsze miewa miej
sce. Dalej takie np. fakty, że ojciec sła
wnego matematyka Gaussa nie był sam ma
tematykiem, że muzyk Handel miał ojca le
karza, że dziad i ojciec malarza Tycyjana 
byli ad w o katami 2)-a przykładów po do-

1) '\T eismann oznacza to mianem paumiksyi. 
2) Dowód ten nie jest przekonywającym, choćby 

dlatego, że dziedziczyć wszak można równie do· 
brze po mieczu jak i po kądzieli. Należałoby 

s1.ukać dobrze i w macierzystej linii Tycyjanów 
i Handlów · i t. p. 

(Przyp. Red.). 

bnych możnaby przytoczyć bat'dzo wiele
dowodzą, że dana zdolność nie powstaje 
przez ćwiczenia w tym samym kierunku 
mózgu u przodków. vV rodzinach, w któ
rych istnieje dziedziczny np. taleiJ.t do mu
zyki, dzieci przynoszą ze sobą. na świat tyl
ko to, co rodzice ich, jako dzieci, posiadali, 
mianowicie zmysł muzykalny i rękę zdolną 
do wyćwiczenia; wprawy w grze nie llzic
llziczą i sami muszą. ją nabyć. Dzieci nie 
dziedziczą. również mowy, jakkolwiek ludz~ 
kość ćwiczy się w niej od wielu wieków, 
gdyż mowa jest cechą nabywaną, a nie dzie
dziczną; dziedziczą się jedynie zaczątki, mo
gące przy odpowiednich wat'Unkach rozwi
nąć się w organy mowy. 

(dok. nast.). 

llozalija Nusbaurn. 

BAKTERYJE 

W Z I AR N l E GR A D U. 

Dnia 4 Maja r. b. w ·warszawie spadł 
niezwykłej wielkości grad, którego poje
dyńcze kule miał'y od 4 - 6 crn średnicy, 
przedstawiały się w kształcie soczewki i skła
dały z 5-6-7 warstw współśrodkowych; 
po wierzchu okryte były mniej lub więcej 
wyraźneroi gmniastosłupowemi kt-ysztala
mi. Przypuszczając, że kula taka, ut.wo. 
rzona w chmurach, składa się z wody czy
stej, zupełnie pozbawionej zarodków orga
nicznych lub co naj wyżej posiadającej nieco 
zarodników powietrzu właściwych, wyko
nałem l)akteryjologic.zną analizę cząstki je
d n ej z kul o 6 cm średnicy. Ponieważ wy
nik był dla mnie całkowicie niespodziewa
ny, opiszę dokładnie użytą metodę. 
Kulę spadłą na bruk asfaltowy na ulicy 

ś~to Jańskiej zawinąłem w płótno i prze
wiozłem do pracowni przy ulicy Wilczej. 
Przez czas wynoszący około kwadransa. 
kula straciła 1

/ 3 objętości. Po rozłupaniu 
· reszty na kilka części wrzuciłem je do pro
bówki, zlałem utworzoną wodę i trzykt-otnie 
opló~ałem zapomocą wyjałowionego buli-
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jonu. Objętość kawałków mocno się zmniej
szyła, ale zato miałem pewność, że teraz nic 
lub prawie nic nie pozostało z domięszek 
zewnętrznych. Niepoprzestając na tern, 
zlałem jeszcze dwa razy formującą. się wo
dę, wresz"cie zapomocą. wyjałowionej pipet
ki wziąłem l cm3 rostopionej reszty i po 
wlaniu do rospuszczonej sterylizowanej że
latyny wylałem na płytkę szklaną. wyjało

wioną., zostawiając do zastygnięcia, poezeru 
umieściłem pomiędzy dwa szklane płaskie 
klosze, jak to robimy zwykle przy anali
zach metodą. Kocha. 

Po trzech dniach cała płytka pohyła się 

drobnerui kolonijami bakteryj; niektóre 
z nich wyłowiłem zapomocą. drucika platy
nowego i umieściłem w probówkach z że
latyną. odżywczą.. Ponieważ zaś o dokła
dnem policzeniu rozwiniętych kolonij nie 
mogło być mowy wskutek ich wielkiej ob
fitości, z1iczyłem je w przybliżeniu i otrzy
malem liczbę 21000 kolonij. A więc w je
dnym centymetrze sześciennym badanego 
gradu mieliśmy 21000 Lakteryj, z których 
każda rozrosła się w koloniją.. 

Wynik ten był zupełnie nieoczekiwany 
i wskazywał, że bakteryje nie pochodzą. 
z powietrza, gdyż w litrze powietrza nie 
znajdowałem ich nigdy więcej nad 100. 
Rezultat hodowańia w probówkach oddziel
nych gatunków wskazał, że mamy do czy
nienia z bakteryjami wody i w dodatku 
wody stojącej. 
Pomiędzy rozmaiteroi bakteryjami wła

ściwerui wodżie (dwa najcharakterystycz
niejsze B. fluorescens liquefaciens i ą fluo
rescens putidus) znalazłem jeden rodzaj, 
dotąd przezemnie nieznaj do wany, znale
ziony w wodach stojących przez Zopfa 
i Fliiggego. Jestto B. janthinus (Zopf), 
bakteryj e wytwarzające ciemnofij ole to wy, 
prawie atramentowy barwnik na podłożach, 
na których rosną.. 

Wynik tej bakteryj alogicznej analizy prze
mawia tedy na korzyść proponowanej w osta
tnich czasach nowej teoryi tworzenia się gra
du. Woda stojąca została porwaną. i zamrożoną. 
wskutek parowania na powierzchni z przy
czyny silnego ruchu wirowego. Że był to 
ruch wirowy, wskazuje spłaszczony soczew-
kowaty kształt kuli. O. Buy'wid. 

ROZWÓJ 

CHEMII DZISIEJSZEJ. 
Mowa miana na otwarcie zjazdu Stowarzyszenia 
brytańskiego w Manchester, w dniu 30 Sierpnia r. b. 
przez prof. Henryka Roscoe, prezesa tego:l: zjazdu. 

(Cią.g dalszy). 

Postęp wszakże syntetycznej chemii or
ganicznej, tak szybki w ostatnich czasach, 
w pierwszych latach bieżącego półwiecza 

był powolny i nieznaczny. Całych siedem
naście lat uplynęło między odkryciem Woh
lera, a następną, po niem syntezą. rzeczy
wistą. Dokonał jej Kolbe w r. 1845, otrzy
mując kwas octowy z pierwiastków jego. 
Ale po tern szybko nastąpiło obfite żniw o 
rezultatów, zebranych przez chemików 
wszelkiej narodowości, żniw o tak obfite 
i urozmaicone, że plon jego przeciąża nas 
nieledwie, a z pośród mnogości zdumiewa
jących istotnie i ciekawych faktów, tmdno 
zaprawdę wybrać najodpowiedniejsze, by 
wykazać potęgę i rozmiary dzisiejszej che
micznej syntezy. 

Dla lepszego uwydatnienia tej kwestyi, 
rzućmy jeszcze na chwilę okiem na stan rze
czy przed laty pięćdziesięciu i zaznaczmy 
główne momenty rozwoju nauki naszej. 
W r. 1837 chemija organiczna nie posiada
ł~ jeszcze żadnej podstawy, a więc i żadne-· 

go systematu, nazwy tej godnego. Piszą(} 

do Berzeliusa w tym roku, Wohler ówczc· 
sny stan chemii organicznej znajduje tak 
rospacz li wy m, że może on człowieka dopro
wadzić do ezaleństwa. "Wydaje mi się ona, 
powiada, od wieczną puszczą, podzwrotniko
wą, pełną drzew najdzi wniejszych, gąsz
czem bezgranicznym i nieprzebytym, w któ
ry człowiek zapuszczać się obawia". Otóż 

w tej puszczy faktów powolnie i stopniow~ 
ścieżki pt·zecinać zaczęto. Berzelius w ro-

,ku 1832 powitał rezultaty badań Liebiga 
i Wohlera nad kwasem benzoesowym, jako 
zaranie now(j epoki. Były niem one isto
tnie, bo wprowadzały do nauki nowe i pło
dne w następstwa pojęcie, a mianowicie: 
możliwość istnienia grupy atomów, spra
wiającej się jak pierwiastek chemiczny, 
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ujawniającej przeto istnienie tak zwanych 
rodników organicznych. Teoryja ta po· 
partą i potwierdzoną została przez klasycz
ne badania Bunsena nad związkami kako
dylu, któreroi uczony ten wykazał, że pe
wna wspólna grupa pierwiastków, sprawia
jąca się zupełnie jak metal, może istnieć 

w stanie swobodnym. Wkrótce t~ż potem 
Frankland i Kolbe wydzielili tak zwane 
rodniki alkoholowe. Schorlemmerowi wszak
że dopiero winniśmy wy kazanie istotnego 
ciał tych składu, co na dalszy rozwój nauki 
stanowczy wpływ wywarło. 

Zwracając znowu w innym kieruuku 
uwagę naszę, znajdujemy, że Dumas w 1834 
roku swem prawem podstawienia (substy
tucyj) rzucił światło na cały szereg szcze· 
gólnych i niewyjaśnionych zjawisk, wyka
zując, że między atomami składoweroi 

w cząsteczce może następować zamiana. 
Laurent poszedł dalej jeszcze i utrzymywał, 
że atom chloru, naprzykłacl, zabiera miejsce 
opróżnione przez atom wodoru i odgrywa 
rolę zastąpionego przez siebie rywala, tak, 
że własnosci chemiczne i fizyczne produktu, 
wytworzonego przez to podstawienie, wy· 
dają, się temi samemi, co i w ciele piernro
tnem. Z odkryciem tern cieka we wiąże się 
wydarzenie. Na wieczorze w Tuileryach 
za Karola X goście dusili się prawie od 
gryzących gazów, wydobywających się oczy
wiście z płonących świec woskowych. Zna
komitego chemika Dumasa wezwano do 
zbadania powodu tej nieprzyjemności. Zna
lazł on, że wosk, z którego świece zrobiono, 
bielony był chlorem, że nastąpiło tu zastą
pienie pewnej liczby atomów wodoru wo
sku przez chlor, a dusząca para składała się 
z chlorowodoru wydzielanego przy paleniu. 
W osk pozosbł białym i bezwonnym, a fakt 
podstawienia chloru za wodór mógł się uja
wni6 dopiero p1·zy roskładzie świec podczas 
ich spalania. Wypadek ten zniewolił Du
masa do bliższego zbadania zjawisk tego 
t·odzaju, a wynikiem tego badania było pra
wo podstawienia. W kierunku tym szkoła 
francuskich chemików zaszła tak daleko, że 
niektórzy z nich utrzymywali, jakoby w cia
łach organicznych nietylko wodór, ale iwę
giel nawet mógł być usunięty przez podsta
wienie. Przeciwko temu pojęciu wystąpił 
Liebig, a pisząc z Paryża pod pseudonimem 

S. C. H. Windlera, w satyrycznym tonie 
zawiadamiał chemików, że udało mu się za
stąpi6 w ubiorach ba wełnianych nietylko 
wodór, ale także tlen i węgiel chlorem. Do
dawał nadto, że w sklepach londyńskich 
sprzedają się teraz szlafmyce i inne tym po
dobne wyroby z czystego chloru, artykuły 
wielce poszukiwane, szczególniej na użytek 
szpitalny. 

Nie ulega wszakże wątpliwości, że tak or
ganiczna, jak i nieorganiczna chemija wie
le mają do zawdzięczenia pl'awu podsta
wienia Dumasa; stało się bowiem ono pun
ktem wyjścia dla klasycznych badal't Wil
liamsona nad eteryfikacyją, a także Wurtza 
i Hafmanna nad amonijakami złożonemi,
prace zaś te stanowią podstawę chemii no
woczesnej. W pływ prawa tego sięga dalej 
jeszcze, bo na niem w znacznej mierze opie
ra się postęp zadziwiający na abszernem po
lu syntezy organicznej. 

· Niech mi tu wolno będzie podać w gru
bym zarysie zasady, stanowiące podstawę 

wszelkich syntez organicznych. 'Widzie
liśmy już wyżej, że jak, skoro budowa che
miczna danego ciała stwierdzoną została, to 
sztuczne jego ott·zymanie napewno przewi
dywać się daje. Przedewszystkiem więc 

wypada zbadać budowę danego rodzimego 
ciała, jakie sztucznie otrzymać chcemy, 
a więc rozbić je na prostsze składniki, któ
rych przyrolla chemiczna już jest znaną. 

Tym naprzyklad sposobem wykrył Hof
mann, że alkaloid koniina, materyja trują

ca rośliny pietrasznika (Conium macula
tum ), może być rozłożony na prostszą sub
stancyją, dobrze znaną chemikom pod na· 
zwą pirydyny. Skoro fakt ten prŻez niego 
stwierdzony, a układ atomów w przybliże
niu oznaczony został, potrzeba było tylko 
wykonać od wrotną sprawę i, biorąc za punkt 
wyjścia pirydynę, wytworzyć związek o żą
danym składzie i własnościach, czego nie
dawno dokonał Ladenburg przez szereg 
swych świetnych badań. Dobrze znana 
synteza materyi barwnej marzanny, doko
nana przez Graebego i Liebermanna, a po
przedzona ważnemi spostrzeżeniami Schun
cka; synteza indyga przeprowadzona przez 
Baeyera, są dalszemi wymowneroi przykła
dami skuteczności owej metody. 

To bliższe obznajmienie ze zmianami, ja-
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kie zachollzą w cząsteczkach związków or
ganicznych, nietylko spożytkowanem, jak 
widzieliśmy, zostało, przy syntezie materyj 
rodzimych, nle i powiodło do odkrycia wie
lu dotąd nieznanych. Najciekawszym mo- · 
że tego rodzaju faktem jest wytworzenie 
sztucznej materyi słodkiej, zwanej sacha
ryną, 250 razy słodszej od · cukru, · a otrzy
manej ze smoły węgla kamiennego przy 
pomocy bardzo skomplikowanego szeregu 
reakcyj. Nie sądźmy wszakże, że podobne 
odkrycia mają naukowe tylko jedynie Z{\a· 
czenie-daly bowiem one początek nowemu 
przemysłowi barwników anilinowych, przy
noszącemu dochód na milijony funtów 
sterlingów rocznie obliczany. Z przemy
słu tego dumną być może Anglija, zawdzię
czamy go bowiem Perkinowi. 

lnnem ciekawem zastosowaniem chemii 
syntetycznej do potrzeb życia codziennego 
jest odkrycie szeregu cennych przeci wzi
mniczych środków, między którerui mogę 
tu wspomnieć o antypirynie, jako najuży
tecznicjszćj. Z badaniami ciał podobnych 
wiąże się jeszcze inny wzgląd bardzo waż
ny, a mianowicie fizyjologiczne znaczenie, 
jakie mieć mogą pewne rodniki organiczne. 
Zjawia się bowiem możność otrzymywania 
związków, posiadających pewne pożądane 
własności fizyjologiczne, albo nawet prze
widywania naprzód wpływów, jakie ciała 

podobne ;na ustrój zwierzęcy wywierać 

mogą. 

Nietylko fizyjologiczne własności związ

ków chemicznych w ścisłej z ich sldadem 
zostają łączności, ale i wszystkie fizyczne. 
Łączności podobnej nie podejrzywano pra
wie w początkach naszego okresu, kiedy 
obecnie liczba wypadków, w których ją. 

stwierdzono, nieledwie niesk01'lczoności się
ga. Najbardziej możeuderzającą jest stwier
dzona dziś zależność własności optycznych 
od składu chemicznego. Pierwszy Pasteur 
w r. 1848 zwrócił na nią uwagę w klasycz-. 
nych badaniach swoich nad kwasem grono
wym i winnym, Gladstone zaś w 1863 roku 
dopiero wyznaczył ilościowy stosunek, za
chodzący pomiędzy budową chemiczną. 

związków a własnościami ich optycznemi. 
Użycie do badania przyrządów niezmiernie 
dokładnych umożliwiło bardzo poważne za
stosowanie zjawisk tego rodzaju do celów 

praktycznych. Przytoczę tu tylko dobrze 
znane i dokładne sposoby wyznaczania ilo
ści cukru zapomocą polaryskopu, obecnie 
powszechnie używane, a tak pożyteczne za
równo dla fizyka, jak i dla przemysłowca. 

Nasuwa się teraz pytanie: czy istnieje ja
kiś kres dla tej syntezy w ręku chemika? 
Jakkolwiek dogmatyzowanie w sprawie po· 
stępów nauki w bardzo wielu razach nie
bespiecznem się okazało, z tern wszystkiem 
tt·udno się oprzeć myśli, że w obecnym cza
sie chemik nie może się jednakże łudzić na
dzieją obalenia gmnicy, jaka istnieje mię
dz:r uorganizowanym, a nieorganicznym 
światem. 

Są wprawdzie uczeni przewidujący chwi
lę, w któ.rej chemikom po licznych synte
tycznych usiłowaniach uda się sztucznie 
otrzymać białko, a elementy materyi mar
twej w żywą złożyć budowę. Cokolwiek 
wszakże z różnych punktów widzenia moż
naby powiedzieć o tern, wszelako chemik 
wyznać tylko musi, że obecnie jeszcze spra
wa ta leży poza granicami jego możności. 

Protoplazma, w której ujawniają się naj
prostsze objawy życiowe, nie jest prostym 
związkiem chemicznym, ale ustrojem ze 
związków tych zbudowanym. Chemik mo· 
że skutecznie dokonać syntezy którejkol
wiek z jej cząsteczek składowych, ale sa
mr,go ustroju sztucznie odtworzyć nie po
trafi, tak jak dokonawszy syntezy kwasu 
garbnikowego, nie zrobi jednakże z niego 
orzeszków galasowych. 

(dok. nast.). 
tłum. K. J. 

AKADEMIJA UMIEJĘTNOŚCI 
W KRAKOWIE. 

Dnia 20 Października r. b. odbyło s ię posiedze
nie naukowe wydziału matematyczno • przyrodni
czego pod przewodnictwem dyrektora wydziału, 
prof. Teichrnanna. Przewodniczący przypomnia~ 

bolesną stratę, jaką poniósł wydział przez śmierć 
swego długoletniego sekretarza, dra St. Kuczyń
skiego, którego pamięć uczcili obecni pt'zez powsta
nie i przedstawił wydz;alJwi noweg l sekretarza 
w osobie prof Edwarda JanczewsU 'go, wybrane
go na poprzednio odbytem posiedzeniu admini-
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stracyjnem. Sekretarz przedstawił wspólnie z prof. 
Rostafińskim rosprawę dra J. Szyszyłowicm: Po
lypetalae discifiorae Rehmannianae. Prof. Bzajno
cha streścił rospraw~ swego ucznia p. Tondery: 
.Flora kopalna poHadów wę~;lowych okręgu h a
kowskiego" i przeustawił okazy roślin skamienia
łych stamtąd pochodzące. Prof. C7.yrniański zdał 
sprawę z pracy p. Kostaneckiego: .Synteza ~ - or·· 
cyny". W dalszym ciągu odbyło się posiedzenie 
administracyjne, na którem rosprawy pp. Kosta
neckiego i Szyszy~owicza odesłano do komitAiu 
wydawniczego, rosprawę p. Tondery oddano dwu 
członkom akademii do opinii, a rosprawę p. Fel
czyńskiego postanowiono odesłać autorowi, jako 
niekwalifikującą się do pism akademii. 

Na posiedzeniu 22 Listopada r. b., po powitaniu 
prze7. przewodniczącego nowych członków wydzia
łu: c1.ynnego, Kopernickiego i korespondentów, Cy
bulskiego i Kre11tza, sekretarz przedstawił rospra
wę dra M. JJazarskiego, p. t. .o dwu twierdze
niach Steinera" wraz z oceną przez prof. Franke· 
go. Prof. Rostafiński przedstawił i streścił ros· 
prawę p. Raciborskiego p. t. ,,Odmiana teratolo· 
giczna Lamium album". Na posiedzeniu admini
stracyjnem oddano pracg p. RAciborskiego dwu 
członkom akademii do opinii, komitetowi za§ "'V

dawniczemu przesłano rosprawę dra M. JJazarskle· 
go, oraz rosprawę p. Tondery ("Opis flory węglo
wej"), wniesioną na posiedzeniu d. 20 Październi
ka r. b. 

SPRAWOZDANIE. 

V. Uhlig. Ueber eine Mikrofauna aus den Alitertiar 
der westgalizischen Karpałhen . (Jahrb. d. K. K. gcol. 
Reichsansta lt, 1886, t. 36). 

W celu ściślejszego rozgraniczenia karpackiego 
eocenu (flysch), zawierającego w pojedyńczych tyl
ko punktach warstwy ze skamieniałościami, zba· 
dał autor dokladnie znaczną liczbę utworów nn· 
mulitowych, wpuszczonych na przestrzeni przeszło 
15 mil w pasmo ftyschu. riaszcy,yste ławice)itho· 
thamniowe zawierają otwornice, mazanki i drobne 
ramieniopławy, najliczniejsze i najlepiej zachowane 
koło Woli Cuzańskiej. Wychodząc z zasady, że 

wielkie, siatkowane formy numulitów charaktery
zują eocen dolny, a zwłaszcza środkowy,- dro
bniejsze zaś i prostszą odznaczające się budową-

eocen górny lub dolny oligocen, przyznaje Uhlig 
warstwom galicyjskim wiek górnoeoceński lub dol
no oligoceński na podstawie. znajdowania się w 
nich form: Nuf !ites Tchichatcheffi, Boucheri, Se
micostata, Budensis. Fauna numulitowych utwo· 
rów zachod1.1iogalicyjskich wielce jest zbliżoną do 
fauny znanego pokladu, oddzielającego po obu 
stronach Alp, ·oraz w Pireneach, pokłady eocenu 

i oligocenu, a cechującego się obecnością drobnych 
numulitów orbitoidów i mazanek. Przewaga msza
nek i brak otwornic głębinowych pozwala wnosić, 
że głębokość morza eoceńskiego 'w ty,ch miejscach 
nie przewyższała 25-60 sążni. Stosunki życiowe 
mogły być podobne do istniejących obecnie w za
toce Neapolitańskiej; fauna numnlitowych warstw 
zachodniogalicyjskich obPjmuje gatunki dosyć li· 
czne. 

Wobec ubóstwa 8kamienialości karpackich i ma
łej ich znajomości, nabytek powyższy dla nauki 
jest bardzo cennym. 

J. s. 

Towarzystwo Ogrodnicze. 

Posiedzenie siedemnaste Komisyi teo· 
ryi ogrodnictwa i nauk przyrodniczych 
pomocniczych odbyło się dnia l Grndnia 
1887 roku, o godzinie 8 wieczorem, w lokalu To· 
warzystwa, Chmielna Nr 14. 

l. Protokul posiedzenia poprzedniego został od
czytany i przyjęty. 

2. Prof. F. Berdau mówil ,,o roślinach Korei''. 
Przystępując do poznania roślinności kraju, zupeł

nie nieznanego pod względem przyrody, prof. F. B. 
uważał za konieczne wspomnieć naprzód o Korei 
pod względem gieograficzno-topograficznym i kli
matycznym. Korea jestto półwysep tak obszerny 
jak Wlochy (bez Sycylii i Sardynii-3%2 mil 0) 
górzysty, liczą,cy około 8 - 10 milijonów ludności. 
Pasmo gór dość wyniosłych przebiega z pólnocy na 
południe, dzieląc półwysep na dwie prawie równe, 
podłużne części. Góry tylko na pólnocy 8[), wynio
ślejsze, na południu zniżają się. Rzek wielkich kraj 
nie posiada. W ogóle kraj jest przeważnie górzysto
skalisty, bez rozleglejszych równin, umiarkowanie 
zimny, o zimie dość ostrej, lecie zaś, szczególniej 
w południowej Korei, gorącem. 
Następnie prof. B. przeszedł do zapoznania człon· 

ków Komisyi z roślinnością, Korei, a to na pod.sta· 
wie zielnika przysłanego w roku bieżącym przez 
Jana Kalinowskiego do muzeum zoologicznego we 
Fraskati. Zielnik sklada się (po uporządkowaniu 
i określeniu przez prof. F. Berdau) z 320 gatunków 
roślin, mieszczących Rię w 164 rodzRjach i 69 rodzi
nach. Zielnik ten byl rozdzielony na sześć paczek 
i na wierzchu każdej byl napis "Korea z okolic Siu
la 1886 r. (Kwiecień, Maj, Czerwiec i t. p.)". Od
dzielne rośliny (gatunki) w zielniku przysłanym 
nie były zupełnie determinowane. Rośliny znaj
dują się w papierze nadzwyczaj cienkim, mocnym, 
podobnym do perkalu, wyrabianym zapewne z wló
kien rośliny Broussonetia papyrifera V en t. czy li 
Morus pi:tpyrifera Lin, rosną,cej w Chinach, Japonii 
i Korei. Roślinność Korei bardzo podobna jest do 
naszej, niema w niej form podzwrotnikowych. a na, 
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wet cechujących kraje cieple, chociaż leży ona pod 
szerokością, poludniowej Francyi, a nawet w części 
i Algieryi północJ!ej. Miesiące kwitnięcia roślin są, 

takież same jak u nas, roślinność bowiem budzi się 
z zimowego snu w okolicach miasta stołecznego 

Seoul czyli Siu! dopiero w Kwietniu; rośliny kwi
tnące na wiosnę albo są, takie same jak nasze, albo 
gatunki do naszych zbliżone, tak np. sasanki kwi
tną w Kwietniu, czeremcha w Maju, róże w Czerwcu. 

Lasów około SiulR niema, tylko krzaki, z których 
wijących się dość znaczny procent. W lasach pół

nocnej Korei, na gómch, oraz na pobrzeżach morza 
J apońskie;;ro, przeważa Pinus Koraiensis Zieb. et 
Zucc.; w środkowej zaś trawy i rośliny złożone, 

a w lasach d, by, klony, lipy, wiązy, brzozy, jesiony, 
wierzby i mnóstwo krzewów, stanowiących ich pod
szycie. W poludniowej Korei trafia się dość często 

Cryptorneria, Rhu~ vernicifera, jak w Japonii. Flo
ra korejska wogóle składa się z takich samych ga
tunków jak flora Manclżuryi i jednoczy nieco formy 
pólnocno-azyjatyckie z bardziej potudnioweroL 

Korejczycy uprawiają, głównie ryż, jęczmiL ń 
proso, fasolę, trochę pszenicy, owsa, gryki, bobu: 
konopi i tytuniu. Z drzew owocowych w Korei 
rosną, grusr.e, jabłonie, śliwy, wiśnie i winorośl, 
rzadziej morele, brzo~kwinie i migdaly. 

Wogóle flora karejska ma taki sarn charakter, 
co do stosunku roślin drzewiastych do zielnych, 
jak Japonija i północne Chiny. Kiedy we flurze 
Polski stosunek ten wynosi 5,950/0, to we florze 
Korei, Japonii i Chin półn. około 350fo. W ziel
niku korejskim, który prof. B. przedAtawiał, na 
320 gatunków znajduje się roślin drzewiastych 
(krzewów, drzew i podkrzewów) 101 gatunków, ro
ślin. zaś zielnych 219 gatunków. W zielniku ko
rejskim uderza jeszcze obfitość roślin, które za· 
mieszkują calą środkową część kontynentu euro
pejsko-azyjackiego, bo trafiają się od Francyi nad
atlantyckiej aż do oceanu Spokojnego. 

Do takich roślin zs.liczyć można Taxus baccata, 
Spirea salicifolia, Rubus idaeus, Ros'\ cinnam .. Vi
burnum opulus, Lonicera xylosteum, SamLucu.s ra
cemosa i w. in. 

We florze korejskiej najwięcej jest gatunków 
(według zielnika) z Cornpositae, bo 32 gat, Gra
mineae 25, rapilionaceae 13, Labiatae 10, Rosa
ceae 9 i t. d. 

3. W końcu posiedzenia p. Hoser Piotr (syn) po
kazywał piękne i rzadkie gatunki Anthurium, wy· 
hodowane w cieplarniach braci Hoser. 

Spomil)dzy roślin obrazkowatych, do najpięk
niejszych, z powodu zmienionych przykwiatków 
w t. zw. skrzydło, bardzo okazałe, należą gatunki 
rodzaju Anthurium, jak przedstawione przez p H. 
Anthurium andreanum, nazwane na cześć Ed. An· 
dree, który tę rośliniJ przywiózł z Kolumbii do 
Europy 1876 r., .A.. Veitchi, A. carneum (mięsza
niec A. andreauum i ornatum). A. Veitchi flor. 
rubr. (mięszaniec A .. Veitchi i andreanum). 

Na tern posiedzenie ukończone zostalo. 

KRONłKA NAUKOWA. 

FIZYKA. 

- Usuwanie gazów z W!!Qii przez żarzenie. Heim 
przy badaniu lamp elektrycznych żarzących po
znal, że w lampach tych, gdy węgiel się nie żarzy, 
prężność pozostalego gazu wynosi 0,01 mm, podczas 
żarzenia się zaś węgla wzmaga się do 0,05 i pozo· 
staje niezmienną przez cale godziny. Wynika stąd, 
że nitka węglowa zawiera powietrze, które przy jej 
rozżarzaniu w malej tylko części zostaje usuniętem; 
jeżeli bowiem lampa ta komunikuje z próżnią znacz· 
nie dalej posuniętą. gdzie prężność nie przechodzi 
0,0002 mm, co daje się według Hagena otrzymać za 
pomocą pompy rt~Jciowej Toplera, to podczas pa· 
lenia lampy wywiązuje się z węgla gaz aż do 0,5 mm 

prężno8ci; z lampy żarzącej Siemensa w ciągu 228 
godzinnego jej palenia otrzymano 3 670 mm sześc. ga· 
zu. Okazuje się przeto, że przez żarzenie ciała na 
powietrzu niepodobna usunąć z niego wszystkiej ilo· 
ści zawartego w niem gazu (Elektrotech. Zeitschr.). 

S. K. 

FIZYJOLOGIJA. 

Pochlanianie azotu przy oddychaniu. Z doświad· 
czeń prowadzonych nad oddychaniem przez pp. 
Jolyet, Bergonie i Sigalias okazuje się, że nietylko 
tlen, ale i azot zostaje przy oddychaniu pochłania
nym. Autorowie nie mogą jeszcze twierdzić, iżby 

ten objaw uważać należało za stateczny przy oddy
chaniu człowieka, przekonali się o nim jednak w do· 
świadczeniach, na sobie samych prowadzonyeh. 
U jednego z tych badaczy ilość pochłoniętego azotu 
nie schodziła nigdy niżej 0.008 ilości pochłoniętego 

tlenu, a najczęściej dochodziła do 0,02 ilości tlenu. 
Toż samo wydały trzy doświadczenia prowadzone 
na psach. Analiza krwi wykazała tei:, że krew sercA. 
lewego zawiera zawsze nieco azotu. (Comptes ren· 
dus). 

A. 
CHEMIJ A. 

- Pochłanianie światła w rozmaitych rospuszczal
nikach. Cały szereg ciał, rospuszczonych w roz· 
maitych cieczach, wykazuje różnice w pochlania· 
niu światła w ten sposób, że prążki absorpcyjne 
bardzo mało zostają przesunięte, albo też wskazu· 
ją silną zmian\) położenia, lub wreszcie całkowite 
widmo abHorpcyjne zmienia swój wygląd. Zjawi
ska te dają się objaśnić w części przyczynami fi. 
zycznemi, w części chemicznemi. 

Jeden z najznakomitszych przykładów takich 
głębokich zmian przedstawia jod w swych rostwo· 
ra.ch: lijoletowyin i brunatnym. Barwa fijoletowa 
rostworu w siarku węgla objaśnia się tern, że 

w rostworze tym atomy jodu ugrupowane są, obok 
siebie w cząsteczki, tak jak w stanie gazowym; 
brunatna zaś barwa rostworu w alkoholu tern, że 
atomy jodu tworzą cząsteczki podobne do CZfłste· 
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czek jodu. stopionego, które w każdym razie po
siadają budowę więcej złożoną. Lec?: skoro przy· 
puszczenie to jest sprawiedliwem, należy więc 

oczekiwać, że rostwór fijoletowy przy oziębianiu 

powinien się stać brunatnym. W rzeczy samej zja
wisko to wystąpiło, gdy fijoletowy rostwór ozię
biono silnie w mięszaninie stałego dwutlenku wę
gla i eteru. Drugie analogiczne doświadczenie -
otrzymania fijoletowego rostworu przez ogrzewa
nie brunatnego - nie dało pomyślnego rezultatu, 
ponieważ ros puszczaJnik roskładał się pod wpły
wem jodu. Doświadczenia te wykonał p. E. Wie
demann. (Naturw. Rundschau). 

M. Fl. 

TECHNOLOGIJ A. 

- Zastosowanie elektryczneści w garbarstwie. Pp. 
Aborn i Landin ze Sztukholmu otrzymali patent 
na metodę zastosowania, do garbarstwa prądów elek
trycznych, przez co garbowanie dokonywa się ła
twiej i prędzej. Wynalascy utrzymują, że elek
tryczność sprzyja działaniom włoskowatym i endo
smotycznym, wskutek których garbnik pr7.ęnika 

do otworków skóry. Metoda ta polega na umieszcze· 
ni u skóry między dwoma elektrodami, jak np. mię
dzy dwiema płytami metalowemi, zanurzonerui 
w rostworze. Można też operacyją tę dokonywać 

w naczyniu metalowem, które stanowi wtedy jeden 
z elektrodów. Fosługiwać się tu trzeba koniecznie 
prądami biegnącerui naprzemian w strony prze
ciwne, prąd bowiem ciągły powodowałby wywią

zywanie gazów, co pociągaloby dalej utlenianie 
i utratę materyjału garbującego. 

T. R. 

ZOOLOGIJ A. 

- Drogocenne muszle. Niektóre muszle ślimaków 
(Gasteropoda) morskich, były oddawna wysoko ce· 
nione, raz z powodu pięknych k ształtów i kolorów, 
powtóre z powodu ich rzadkoś ci. Do takich uprzy· 
wilejowanych należą niektóre gatunki rodzaju Co

'!lus, ślimaków morskich pokrytych skotupą, przypo· 
mirrającą z ogólnego kształtu piękne stożki, or~z 

rodzaju porcelanka (Cypraea). Szczególniej rzadkim 
jest Couus gloria maria, którego jeden wspaniały 
okaz, ceniony wysoko, posiadało Britisch Museum, 
drugi Muzeum paryzkie, a niedawno równie piękny 
okaz znalazł się w posiadaniu konsula niemieckiego 
na Manilli, v. Mii!Jendorffa, i ofiarowany został do 
Muzeum berlińskiego. Mniej piękne okazy, zawsze 
jellnak przeptac~ne, znajdują się w różnych zbio
rach muszli. 

Również do rzadkich gatunków należą Conus 
cedo nulli, za pil)lmy okaz którego zapłacono w In
Llyach Wschoduich 5,000 marek, a, do rzadkich 
w przeszlem stuleciu należały Conus admiralis, za 
który placono 200-800 marek; obecnie gatunek ten 
jest znacznie tańszy. 

Przed kilkunastu laty do rzadkości należała Por
celanka (Cypraea aurora), ~a pi§kny okaz której, 
ofiarowany warszawskiemu Gabinetowi Zoologicz-

nemu, zapłacił ś. p. hr. Konstanty Branicki 100 rs. 
(Humboldt). 

A. S. 

ROZMAITOŚCI. 

- Wyrób węgli do lamp .łukowych stał się obe· 
cnie w Stanach Zjednoczonych ważną ga.lęzią prze· 
mysłn. Zużywa się tam dziennie 150000 prętów 
węg ' owych, z których 100000 wyrabia się w Cle
veland (Ohio), gdzie się znajduje 20 pieców. W ę
gle te wyrabiają się głównie z pozostałości otrzy
mywanych przy dystylacyi oleju skalnego i z osa· 
dów węglowych, jakie się znajdują obok wytry· 
sków g~zu naturalnego. Substancyje powyższe pro
szkują się drobno, mięszają z niewielką ilością 
smoły i wprowadzają do form; formy te umie
szczają się w skrzynkach i poddają, w piecach 
d ~iałaniu bardzo wysokiej temperatury. Jeden 
piec objąć może naraz 45000 prętów węglowych. 
Dla dwu pieców sąsiednich służy jedna pokrywa• 
ruchoma, tak, że jeden piec się ładuje, gdy drugi 
ogrzewa. Węgle poddają się ogrzewaniu przez 
pięć dni. oziębienie pieca odbywa się w ciągu 24 
godzin (Rer. Scient.). 

T. R. 

ODPOWIEDZI REDAKCYI. 

WP. J. K. N. Obszerny: Lehrbuch d. Chemie, 
Roscoe i Schorlemmer, 3 tomy, krótki: Kurzes 
Lehrhuch d. Chemie V. Riehtera, l tom. 

WP. J. B. w Włocławku. Meyer, Agriculturche
rnie; Vogel u. WPin, Analyse d. im Lanciwirtschaft 
wichtiger Stoffe, bardzo dobra i praktyczna, krót
ka książec1.ka. 

Posiedzenie 18-te (ostatnie w roku bie

żącym) Komisyi stałej Teoryi ogrodni

ctwa i Nauk przyrodniczych pomocniczych 

odbędzie się we czwartek dnia 15 Gru-

dnia r. b., o godzinie 8 wieczorem, w lo

kalu Towarzystwa Ogrodniczego (Chmiel

na, 14). 
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:Suletyn xneteorologiczny 
za tydzień od 30 Listopada do 6 Grudnia 1887 r. 

(ze spostrzeżeń na stacyi meteorologicznej przy Muzeum Przemyalu i Rolnictwa w WarszRwie). 

-~ BRrometr T E.;:! l 
'ij 700 mm + emperatura w st. C. ~..g ' 

g l7r. l IP~ 7 r. l l p. l 9 w.-1 ~a.Jll. ~ -~ 
:1ol1 

4\'l l 45,8 48,0 l 2,6 1 5,2 1 3 6 1 5 5 1 0.3 l 84 l 
l 52,0 54,4 55,0 · 2.8 1 2,8 1 1:8 5:6 0,4

1 
SG 

2 53,fl 54,6 56,2 3,5 6.4. 6,4 6,8 1.4 
1 

SB 
31 55,2 5'l,5 51,1 5,8 6,1 3,8 ' 7,0 3,4 , 82 
4 4\1,3 48,4 46,0 2,2 , G,O 1,6 6,4 1,2 77 
5 45,4 46,8 48,5 -0,6 1 0,4 0,9 2,2 -l,G l 94 
61 50,2 f 50,61 50,0 1,6 2,0 1,6 2,4 0,6 1 98 

~......._______ 

Średnia 50,5 3,1 87 

Kierunek wiatru 

SW, SW. SW 
SW,W,SW 
w.w,w 

SW,SW.SW 
sw.:;w,s 

w,w,w 
w,w,s 

. UWAGI. Kierunek wiatru dany jest dla trzech godzin obserwacyj: 
w1eczorem. b. znac.zy burza, d. - deszcz. 

OGŁOSZENIE. 

Suma l 
opadu 

l 
Uwagi. 

l 
0,0 R. mg.,oS kolo bia. naok. ks. 
0,0 Rano mgłR 
0,0 B.. mg, po pot d. b. dr. kr. 
0,0 Rano mgla 
0,0 
0,1 
0,3 

0,4 

Mg-. cały dz.,po pol. kr.d. dr. IW nocy d. dr., mg. cały dz. 

7 -ej '!'ano, l-ej po poludniu i 9·ei 

Tom VII Pamiętnika Fizyjograficznego 
wyjdzie z druku w nitdługim czasie. 

. Treść teg_o tomu stanowią,: w dziale I (Meteorologija i Hidrografija) Spostrzeżenia stacyj meteorolo-
glCz.nych. Ll. Ptetlcie'!licza, O wiatrach w Warszawie. ::)postrzeżenia fenologiczne. J. Jędrzejewicza, Tablica 
porownll;wcza czynmków meteorologicznych etc. !Jf. Szystowskiego, Roboty regulacyjne na rz. Wiśle w grani
cac_h ~roles~wa .Polskiego; w dziale li (Gieologija z Chemiją,) prace: Ks. A. Giedro.11cia, Spmwozdanie z ba
dan gieologlCznych wzdłuż linii Wileń~ko·Rowieńskiej. J. Siemi,·adzkiego, Sprawozdanie z badań gieologicz· 
nych w zachodniej części gór Kielecko-Sandomierskich. A. Michalslciego, Krótki zarys gieologiczny połudn.
wschodn. c~ęści gub. Kieleckiej. Tegoż, Nafta w Wójczy i zdrojowiska mineralne w Busku. W. Ohoms:t.ewslciego. 
O własnoścmch węgla kamiennego z Zameczka. M. Flauma, Rudy miedziane gór Kieleckich. Z. Toeplitza, Przy· 
czy;nek do z_najomości rud cynkowych. B,·, Znatowicu, Nowe rozbiory wody wiślanej; w dziale III (Botani· 
ka .1 Zo_olog1ja) prace: K. Łapczy1lskiego, Stosunek flory Królestwa Polskiego. Tegoż, Roślinność Sandomiena 

gor P1eprzow:fch. K. Drymmem, Sprawozdanie z wycieczki botanicznej, odbytej w Nadniemeńskie okoli· 
ce.. A E.Jsn~on1a, Sprawozdanie z wycieczki botanicznej w powiecie Plockim, B.ypińskim, Sierpeckim i Mław
sklm .. Tegoz, Wycieczka botaniczna w Grodzieńskie nad Supraśl i Narew. J. Sznabla, Przyczynek do fauny 
owadow d;vuskrzydłych (Diptera). S. Kruszy•lslciego, O badaniu bydła krajowego. B. Wydżgi, Przyczynek do 
monog1:ath bydła rasy Ś;to Krzyskiej; w dziale IV (Antropologij a) prace: T. Dowgirda, l'amią,tki z czasów 
przedhistorycznych na Zmujdzi. A. Szumowskiego, Wykopaliska z pod Les~na. 

PRENUMERATA- rs. 5, a z przesyłką, rs. 5 k. 50- może być wnoszona do chwili ukazania się to
~u VII w handlu księgarskim. Osoby, pragną,ce być wymienioneroi w liście prenumeratorów, która obecnie 
SlQ kompletuje, uprasza się o pospieszne nadesłanie przedpłaty. 

Tom \111 Pamięfnika ł'izyjograłicznego obejmować b"<dzie o4'oJ'o 40 m·kuszy druku i około 
-10 tablic litografowan:ych, oraz drzeworyty w tekscie. 

łlprasza się najuprzejmiej Szanownych Prenumeratorów o 
wczeane odnowienie przedpłaty~ jeŻeli Życzą sobie~ aby im piet·w
sze~ po Nowym Jloku~ numery zaraz po wyjściu były wysłane. 

Za najdogodniejsze dla nas i prenumeratorów naazych w Ce
.~arstwie t Króleatwie uwaŻa'my przesytanie pieniędzy bezpośJ·e
dnio pod tJ,dresem Bedalo,cyi. 

Odnawiający przedpłatę raczą p'l·zysylać wycięty z opaski dru
kowany adres, port l,·tórym 11/ .~zecl,świat otrzy'mują. Zachowanie 
tej formalności stanowi wa.Żną ulgę dla admini.dracyi. 

TREŚĆ. Ś. p. Stanisław Przystański, napisał E. D.-Komuuikacyja telegraficzna między pociągiem a sta
cyją,, opisa! S. K.-Nowsze poglądy na istot\) dziedziczności, przez Rozaliją, Nusbaum.- Bakteryje znale· 
zione w ziamie g1·adu, podal' O. B.ujwid.- l:{ozwój chemii dzisiejszej. Mowa miana na otwarcie zjazdu sto
w.nrr.yszenia brytańskiego w Manchester, w dniu 30 Sierpnia r. b. przez prof. Roscoe, prezesa tegoż zjazdu, 
tłum. K. J.- Akademija umiejętności w Krakowie.- Sprawozdanie.-Towarzystwo Ogrodnicze.- Kronika 

naukowa. - Rozmaitości.-Odpowiedzi Redakcyi.- Buletyn meteorologiczny. - Ogłoszenia. 

Wydawca E. Dziewulski. Redaktor Br. Znatowicz. 

AosBo.[gl!o I{easyporo. BapruaBa 27 Hoa6pa 1887 r. Druk Emila Skiw.skiego, Warszawa, Chmielna Nl26. 
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